Scenariusz montażu słowno-poetycko-muzycznego

pt. „Idź, jak szedłeś przed laty przez ogród miłości, 

po stokrotnie deptanych, lecz wciąż żywych kwiatach”

W marcu 2001 mija 58 lat od męczeńskiej śmierci Janka Bytnara „Rudego” – wspaniałego człowieka, patrioty, harcerza i żołnierza – dla którego pojęcia: „dobry uczynek”, „miłość bliźniego”, „służba ojczyźnie” nie były hasłami „bez pokrycia”. On uczynił z nich fundament swego zaledwie 23-letniego życia. Jakże wzruszająco pisał – o zaletach 

Janka – Aleksander Kamiński w „Kamieniach na szaniec”:

  „Rudy był w istocie człowiekiem dobrym żenująco delikatnym wobec przyjaciół. Gdy kiedyś miał w dyskusji ideowej wystąpić przeciw najbliższemu przyjacielowi zwrócił się doń przedtem w cztery oczy - „Zośka zajmuję odmienne niż ty stanowisko. Czy nie wyrządzi Ci to przykrości, jeśli zaatakuję cię dziś na odprawie?”

Fragment ten świadczy nie tylko o wrodzonej wrażliwości „Rudego”, ale także o gorącym pragnieniu, aby w mrocznym czasie wojny ocalić swoje człowieczeństwo. Podobnie jak jego rówieśnicy chciał zachować: młodość, marzenia, z nadzieją myślał o jutrze. Niestety daremnie...

„Święty kamieniu okaleczony,

w którym krąży ciemna krew pomysłu

módl się za nami.

Skało krzycząca rozpaczliwie 

niezrozumiałe litery

przemów za nami”.

Błogosławiony  garnku  popiołów  w którym  zmieściła się  wieczność   

lituj  się   nad nami     

Bełkocie poszarpanych  napisów  zamilkła  mowo  głazów 

wszystko  co  ludzkie

A  serca –takich  mało,  a  usta – tyle  ich,  

My sami – tacy  mali,  krok jeszcze – przejdziem w mit 

My sami - takie chmurki  u  skrzyżowania  dróg, gdzie  armaty stuleci  i  krzyż a na nim Bóg .

Te sznury  czy z szubienic? długie, a na końcu dzwon to chyba dzwon przestrzeni. I taka słabość rąk. 

I ulatuje - słyszę - ta moc jak pasek w szkle zegarów starodawnych. Budzimy się w śnie bez głosu i bez mocy i słychać, dudni sznur okrutnych maszyn burzy. Niebo krwawe do róży podobne- leży na nas jak pokolenie gór.

I płynie mrok. Jest cisza. Łamanych czaszek trzask.

i wiatr zahuczy czasem, i wiek przywali głazem.

Nie stanie naszych serc. Taki to mroczny czas.

A serca – tak ich mało – a usta – tyle ich

My sami – tacy mali – krok jeszcze – przejdziem w mit.

A oto jak o ostatnich chwilach spędzonych z Jankiem pisał w swym pamiętniku Tadeusz Zawadzki „Zośka”:

„Przez ostatnie dni dosłownie nie rozstawaliśmy się, Rudy z radością  mówił: 

Moje dni nie mają już godzin zmarnowanych”

Przyjechał do mego hufca, na kominek, jedyny, dobry śpiewak prowadził ognisko.

Wracamy do domu wisząc z tyłu tramwaju, potem biegiem przez ulice Warszawy, żeby zdążyć przed godziną policyjną!

„Nie mam teraz żadnych zmartwień. Tadeusz teraz ty, wciąż musisz się czymś martwić”.

Do jutra o 8.00 pod politechniką, jak zawsze...”

Następnego ranka wpadła o  świcie do Zośki cudem ocalona siostra „Rudego” Dusia – z okrzykiem wzięli ojca... i Janka!

Posłuchajcie opowiadania o Rudym i innych cudownych ludziach, którzy potrafili żyć pełnią życia, których czyny i rozmach wycisnęły  piętno na stolicy oraz rozeszły się, echem po kraju, którzy w życie wcielić potrafili dwa wspaniałe ideały:

Braterstwo i służbę.

23 marca o godzinie czwartej minut trzydzieści rano do mieszkania Rudego weszło sześciu ludzi, czterech innych pozostało na zewnątrz. Wszyscy trzymali w pogotowiu maszynowe pistolety. Jakakolwiek próba oporu lub ucieczki była nie możliwa. Przeprowadzono rewizję. Znaleziono rzeczy, których przeznaczenie nie budziło żadnych  wątpliwości. Zabrano Rudego i jego ojca na Pawiak. 

Już w kilka minut po przywiezieniu Rudego na Pawiak zaczęto pierwsze badania. W przebiegu wstępnego śledztwa gestapo nabrało przeświadczenia, że Rudy jest jedną z głównych sprężyn dywersji. Rudy wyparł się wszystkiego. Zaczęło się bicie.

Bicie trwało bez ustanku z parogodzinnymi przerwami. Bito go w trzech postawach: na stojąco - pięścią po twarzy i głowie, leżącego na stołku - kijem i pejczem, oraz na podłodze, gdy mdlał - butami po brzuchu. Bicie kijem ustało dopiero wtedy, gdy  złamali mu kij na głowie.

Z gestapo na Szucha przychodziły wieści, że Janka katują, katują a on milczy.

„Panie naucz mnie

milczeć

naucz milczeć mój język

i moje wargi.

Naucz milczeć moje serce

Naucz mnie nie odpowiadać

na źle postawione pytania

o fałszywe oskarżenia

Naucz mnie milczeć

nawet kiedy mówię.

Naucz mnie milczeć  

Kiedy chcę krzyczeć

Kiedy milczenie boli

Naucz mnie nie skarżyć się

Naucz mnie abym i w śmierci

milczał

bo są  tacy których śmierć

krzyczy zawczasu do samego nieba.

Naucz mnie Panie

swojego najgłębszego milczenia.”

Przyjaciele czuli wzburzenie i pustkę. Uczucie rozpaczy i pustki pod wpływem jednej myśli zmieniło się nagle w uczucie nadziei: Jeszcze nie koniec! Jeszcze jest szansa! Przecież można odbić Rudego!

Wszystkich połączył duch działania.

Będziemy żyć!...

Bo siłą naszą mocarny duch, którego złamać żadna 

bezprawia siła nie zdoła...

Bo siłą naszą- to wielka myśl, co w złotą przyszłość woła.

Zginą twe syny- to nic.

Ale zostanie serce narodu,

Co bije, woła przez krew

tyranię,i łzy –

„Przetrwany !” – I choć koniec daleko, przetrwamy!...

Wierzę zawsze w Ojczyznę moją wszechmogącą 

I w Jej synów, którzy poczęli się z Ducha, 

a nie tylko z ziemi, 

Umęczeni za Prawo człowieka,

 
ukrzyżowani 

i pogrzebani,
Zastąpili do piekieł, ale zmartwychwstaną 

Jeszcze raz kamień grobowy odtrącą,

Wstąpią na wolności niebiosa,

Zasiądą po prawicy Ojczyzny Wszechmogącej,

Przyjdą przebaczać żywym i uczcić umarłych

I oto wszystko gotowe. W rejonie skrzyżowania Bielańskiej i Długiej, wśród przechodniów niewprawne oko nie dostrzegłoby trzech oddziałów Polskich Sił Zbrojnych.  Dwa oddziały z granatami i pistoletami, jeden z butelkami napełnionymi benzyną. W pobliskich ruinach parę pistoletów maszynowych. Na centralnym miejscu, dowodzący całością młody człowiek trzyma w kieszeni płaszcza dłoń na kolbie nabitego pistoletu.

Każda sekunda podobna jest teraz do nie kończącego się czasu ulicą Bielańską przejeżdża na

motocyklu patrol niemieckiej żandarmerii. Na szczęście przejechali, zniknęli. Wreszcie 

na zakręcie ukazuje się charakterystyczna sylwetka dużego niemieckiego auta więziennego. Dłonie zwierają się na butelkach, na granatach i na kolbach pistoletów.

Zbliża się od Placu  Teatralnego więźniarka niemiecka. Szofer, widocznie cos zrozumiał, gdyż dodaje gazu i zamiast wjechać w Nalewki, skręca w ulicę Długą. Za późno! Z chodnika wyskakują przed auto młodzi ludzie; szkło tłuczonych butelek pryska znad maski samochodu objętej w jednej chwili płomieniem. Z płonącej szoferki wyskakują dwaj gestapowcy.

Kule pistoletów maszynowych hitlerowców biją po filarach Arsenału-Naprzód !-woła jakimś nienaturalnym głosem Zośka. Alek otwiera tył więźniarki. Oniemieli w pierwszej chwili więźniowie rzucają się teraz gwałtownie ku wyjściu. Dopiero gdy cała grupa dwudziestu pięciu cudem wyzwolonych więźniów wywaliła się z wozu, ukazuje się wypełzający na czworakach przez ławki Rudy - Jest! Jest - wrzeszczą ucieszone głosy. Jest Rudy!

Już go porwali na ramiona i niosą do czekającego samochodu. Rudy jęczy z bólu. Spogląda na kolegów olbrzymimi, rozwartymi oczami. Twarz ma zielonożółtego koloru, czarne i spuchnięte dłonie. Szepcze: -Tadeusz, ach Tadeusz, gdybyś wiedział...

 Podczas wycofywania poszczególnych sekcji oddziałów przeprowadzającego odbicie więźniów - zostaje ciężko ranny Alek.

Nie mijaj ranku 

zatrzymaj swe ptaki

jeszcze się zdążysz naobracać w czasie.

Przystań mi wiosno w półobrocie światła

wahaj się chwilę w odcieniach zieleni.

Przedłuż mi zmierzchu swą wczesność do syta

nie śpiesz się maju

trwaj moja miłości

o lata – kiedy się wami nacieszę.

Przemija życie jak noc: w okamgnieniu

przemija ziemia w ułamku promieni.


Alek i Rudy nie spotkali się już więcej. Umierali w różnych miejscach Warszawy – nie wiedząc wzajemnie o swoim stanie zdrowia. Koledzy starali się do tego nie dopuścić. Alkiem opiekowała się Basia – jego dziewczyna. Kiedyś, kiedy Basia wyszła, poprosił kogoś z rodziny o portmonetkę. Z jednej  z jej przegródek wyjął malutką karteczkę. Ręką Basi była na niej napisana modlitwa, która Alka najwięcej wzruszała: „Kto się w opiekę odda Panu swemu, a całym sercem szczerze ufa Jemu, ten rzec może mam obrońcę Boga.” 

Boże przywróć rzeczom blask utracony oblecz morze w jego zwykłą 

wspaniałość a lasy ubierz znowu w barwy rozmaite z oczu popiół.

oczyść język z piołunu

spuść czysty deszcz by zmieszał się ze łzami

nasi umarli niechaj śpią w zieleni

niech żal uparty nie wstrzymuje czasu 

a żywym niechaj rosną serca od miłości


Przy umierającym Rudym – czuwał Zośka. Rudy był zbyt inteligentny, żeby nie zdawał sobie sprawy, że los jego jest nieodwołalnie przypieczętowany. Nie wspomniał jednak, ani słowem o śmierci. Po co?

Żeby wprowadzić zbyteczne zakłopotanie wśród przyjaciół? Istotą każdego cierpienia jest to, że pożąda śmierci jako łaskawej i dobrej wybawicielki. A. Rudy cierpiał strasznie. Umierając prosił Czarnego Jasia: powiedz Jasiu ten wiersz Słowackiego...

Imię moje tak przeszło jak błyskawica 


I będzie jak dźwięk pusty trwać przez pokolenia.

Lecz wy, coście mnie znali, w podaniach przekażecie,


Żem dla ojczyzny sterał moje lata młode;

A póki okręt walczył-siedziałem na maszcie,


A gdy tonął- z okrętem poszedłem pod wodę...

Ale kiedyś- o smętnych losach zadumany


Mojej biednej ojczyzny- przyzna, kto szlachetny,

Że płaszcz na moim duchu był nie wyżebrany,


Lecz świetnościami  dawnych moich przodków świetny.

Niech przyjaciele moi w nocy się zgromadzą 


I biedne serce moje spalą w aloesie,

I tej, która mi dała to serce, oddadzą-


Tak się matkom wypłaca świat, gdy proch odniesie...

Niech przyjaciele moi siądą przy pucharze


I zapiją mój pogrzeb- oraz własną biedę:

Jeżeli będę duchem, to się im pokażę,


Jeżeli Bóg (mię) uwolni od męki-nie przyjdę...

Lecz zaklinam-niech żywi nie tracą nadziei


I przed narodem niosą oświaty kaganiec;

A kiedy trzeba, na śmierć idą po kolei,


Jak kamienie przez Boga rzucane na szaniec...

Alek i Rudy umarli tego samego dnia.

Wchodzisz w ciepłą rzekę po kolana 

Podnosisz kamyk mokry klejnot

Podobny do twarzy człowieka

Jak człekokształtna jest jednak natura

Jak łatwo bosych stóp uczy się woda

Jak piasek ślad palczasty ochoczo utrwala

Jak gałęzie kiwają porozumiewawczo

Jak wielkie niebo rzeźbi cię w obłoku

Jak światło cię powtarza

Jak cień cię przemienia

Jak doskonałą formą obleka cię przestrzeń

Jak wszystko przewodzi drganie twojego istnienia 

Lekko otwiera się przed tobą ziemia

I zaprasza cię nawet gościnne zaprzeczenie

Jak ci do skroni z korzeniem jałowca

Jak każda grudka tlenu wiernie cię odciska.

W sobie odnajdziesz zawsze wierny szept miłości

co drga, jak wieczna gwiazda, naprzeciw złu świata,

idź, jak szedłeś przed laty przez ogród miłości, 

po stokrotnie deptanych i wciąż żywych kwiatach.

Utwory muzyczne wykorzystane w scenariuszu:

1. „Preludium” Chopina

2. „Lacrimosa”, fragment „Requem” W. A. Mozarta

3. „Płonie ognisko” - piosenka harcerska

4. Wiązanka melodii Enio Moricone

5. Koncert II  J. Rodrigo

6. Sonata „Patetyczna” cz. II, L.v. Beethoven 

